
Dnia 7 . kwietnia i 832 roku.

O B L U B I E N I E C  Z  E L D O R A N U .

Grom  u de rza, niebo p ło n ie ,
Jak sądnego dnia po czątek,
Sam śm iertelnik życia wątek 
W  własnein swem utłomia łonie. 
P otępiony —  P a n ie , Panie I 
C h cie j m ieć nad nim zlitow anie.

Czarny  kir burzy okrył światło słońca, wi­
chry, syny zniszczenia, zdawały się chcióć 
dobywać korzeni stuletnich dębów, chmu­
ra częste rodziła pioruny, a w skał ułomach,  
jak organ pogrzebowy, odzywało się wy­
cie burzy. Cicho,  ciszćj,  jeszcze ciszej — 
w tym chmura zagrała g rzm o tam i , a grom 
wylatujący ogniste rozwarł  jej ł o n o ,  roz­
trzaskał dąb stuletni, zatlił go jak pochod­
nią p ie k ła , i piłhurym poświtem ujaśuił 
najciemniejsze puszczy ustronie.

»Tu,  tutaj się błąkał, tutaj go szukaj­
my*^ ozwały się głosy wiernych giermków 
księcia Eldoranu,którzy wyszli szukać obłą ­
kanego, z powodu nieszczęśliwej mi ło śc i , 
syna jego Erwalda.

Grób swej nie wraca zdobyczy — już 
za późno ! Raz jeszcze buchnął  płomień 
piorunem tlejącego dęba,  raz jeszcze uja- 
śnił najciemniejsze ustronie puszczy i ohy- 
dzoną męczarniami śmierci, niegdyś anieł- 
skićj piękności ,  twarz samobójcy.

B iada! twej m łodzieńcze w o li,
Czemuż dłoń twa się targnęła,

Aby niszczyć śród swawoli ,
* N ajpiękniejsze T w ó rcy  dzieła.

Coż ci powód ktemu d ało2
Cóż twój pokój po d ko p ało ?

Je ż e jiś  itkliw ie  koch ał i byłeś kochany, 
G o d ziło ż  się kochance sro gie zadać ra n y ?
L e cz  jeżliś serce oddał n ie czu łe j i  zwodnej , 
P rzebóg! co za szaleństwo um rzeć dla niegodnej.*)

Tak śpiewają giermkowie niosąc ku 
cmentarzowi zwłoki samobójcy, a grobarz 
im się z dala odzywa :

W ita j now y m ieszkańcze, witaj w mej krainie,- 
T u  cie dóm nie m in ie ,

Ja  c i io i e  uścielę p ięknie i  w ygo d n ie, 
B ędziesz *pał  sw obodnie;

Ciszej tu uśniesz, )ak pośrodku lu d z i,
Aż cię  trąba zbudzi 1

Spij spokojnie nieszczęśliwy mło­
dzieńcze! p o n a d  gwiazdami sprawiedliwy 
Bóg panuje, on każdą kroplę krwi twojej za­
mieni w strzałę nieszcaęść na głowę wiaro- 
łomnćj.  * « *

N ie  p ła c z , nie p łacz ojcze tk liw y ,  
N ie  płacz ojcze n ie szczę śliw y !
Ju ż  on skonał, z nim  skonały,
Je g o  męki i zapały. »
Samobójcy biada, biada!
N a grob syna łza upada.

Cisza w książęcych panuje podwojach, 
pozapuszczane kotary jasność dnia w po­
nure zamieniają zmroki. W  swem purpu­
rowym krześle , z głową ne ręku opar tą , 
tęsknie wzdychając siedzi s r e b r n o  włosy 
książę: »Erwaldzie! czemuż nad grobem 
uczyniłeś mię sierotą,  czemuż łamiąc po ­
rządek natury,  sam wprzód w podziemną

*) Niniejsze cz tery  wiersze są w y ję te  z „E legii  na śm ierć
G.,.**, umieszczonej w Pamiętniku Lwowskim 1817.

X



i 20 —

zstąpiłeś krainę *— o lo s ie , jakie  długo 
źyć mi jeszcze rozKażesz w te m  położeniu?* 
T u  oczy jego łzami,  jak skała źródłem 
spłynęły i tło ich, zrumienione płaczem, 
przybrało barwę purpury książęcej. J edna­
kowa łza spływa z oczu książęcia, jak kmio­
tka, jednakowo kula przeszywa pierś króla 
jak żebraka. * #

Poseł ,  wysłany do nieczułej księżniczki 
H artwig i , biesiaduje z t łumem hulających 
giermków, bo dziś zaślubiny księżniczki 
z walecznym Arnoldem,  obcego książęcia 
synem. Hartwiga samotnie czyta przesłane 
pismo i niby zbladła, i niby się zadumała,  
i niby coś na kształt łzy z oka otarła. "W tern 
wchodzi służebna i wnosi dyjadem,  który 
dziś przy zaślubinach ma zdobić skronie 
księżniczki. Upad ło  z rąk jej smutne do­
niesienie, dyjadem przyozdobił  hebanowe 
włosy, jeden  pogląd w zwierciadło osuszył 
do reszty łzę czarnego oka — a dalekie 
echa jeszcze powtarzały z cmentarza pieśń 
g ie rm ków :
L e c z  jeźliś oddał serce n ieczu łej i  zw odnej, 
P rze b ó g  ! co z» szaleństwo um rzeć dla niegodnej. 

*
*  *

W  zamku weselne goreją pochodnie — 
a na cmentarzu ciemność objęła grobowce. 
W  zamku dźwięki weselnej rozlegają się 
jnuzyki — a na cmentarzu sowa śpiewa 
pieśń  północy.  W  zamku hoży tancerze 
po kosztownych kobiercach z uroczćmi ha­
sają tanceikami — a na cmentarzu poru­
sza się rydel  w ręku grobarza,  kopiący 
grób samobójcy.

Grobarz kopie grób Erwalda — zatknął 
W ziemię łopatę,  by wypocząć : rWieczny 
odpoczynek ci m łodzieńcze1 już wkrótce 
łóżeczko będzie gotowe, spoczniesz w nićm; 
oby dusza twa tak spokojnie t a m  spoczęłal 
(Dobywa kiesę pieniędzy). To dar na m o ­
dły za ciebie ; przysłał gc twój stroskany 
ojciec —  oddam go do kościoła (k lęka) : 
Czeinze T w ó rco  dla C ie b ie  kadzideł o b ło k i, 
Gzem rzeźb najkosztowniejszych z marmuru opokil 

/ U lu d zi tylko ważny dar z ło ty ,
L e cz  T y  pragniesz serca, cnoty,

Ó cz ro zk w ilen ia ,
Jednego w estchnienia! (.grzmoty się ozwały.)

Cała natura u w ielb ia  C ie b ie :
T e n  g ro m , co huczy na n ie b ie ,  
l  en świst w ich ru  , ten szum fali ,
P rysk płom ienia , co się p a l i ,
P ie n ie  ptaszat , w ycie dzika ;
G o łę bia tęskne gruchanie ,
Ryk lwa s r o g i ,  świrk kon ika ,
W szystko m odły dla C ię  Panie !

Tymczasem w g.ubarni  zrywa się z 
marów samobójca, a skra życia przytłu­
miona ,  ale niezgasła,  zatlała na nowo w 
łonie j e g o :
•Czyin spał  tak d ł u g o ?  p rz eb óg !  co to znaczy!  
• L ud n i e  dość si lny c io s  zadał em sob i e  ?
•L u b  już spokoju nie mam m ieć i  w g ro b ie ,
• W ie c z n ie  um ierae w rozpaczy !«

Tu usiadł obłąkany na stosie g łówtru- 
p.oli, złożonych w kościami,  daieki zegar 
dwanaście razy grobowemi dźwięki wy- 
brząkuął  północ,  a ł tlejącego zdała wesel- 
nemi światły zamku Hartwigi wciska się 
promień aż w ciemną noc trupiarni i oswić- 
ca bladą twarz samobójcy i krwistą ranę 
jego. * * *

O b lu b ie n ic o !
Tkl iwa  d z i e w i c o ,

A ch przybądź  spe łn ić  już g o d y ;
R y ce rze  , d am y,
W szy scy czekam y,

I  kochający p a n  m ł o d y ,  
l a k i  śpiew wiatr donosi od ślubnego 

?amku, a grobarz, kopiący grób Erwalda, 
n u c i :

M ło d zie ń cze  tk liw y ,
I  nieszczęśliw y’,

J u ż ,  juz gotowe twe ło ż e ;
N ad grobem  k rzak i,
W  g ro b ie  ro b a k i,

Czekaja na cię n i e b  o ż e l  
I upadła z rąk jego mołyka, spłoszo­

ne sowy i puszczyki zahukały między gro­
b a m i — a w zarnku weselnym właśnie mu­
zyka ślubna zabrzmiała.

*  *
*

Gasną powoi: bićsiadnicze świat ła,  
tylko rycćrze jeszcze na powodzenie nowo­
żeńców spełniają toasty, a w komnacie sy­
pialnej już mrzy oblubienica słodkim snem? 
tylko serce bije upomnę miłością.

Obłąkany samobójca wlecze z grobar- 
ni krok nowolny,  tylko wicher pływające
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roztacza mu włosy,  i rozwićra mu bramę 
cmentarza.

Lampa w sypialni dogorywać poczyna, 
już coraz ciemniej i ciemniej tleje. Oblu­
bienica drzy mimowolnie, a płomyk światła 
czasami oświeca złociste ściany gmachu,  
czasami zapadłszy,  kirem ciemności ie 
powleka. J

Ciszej 1 jakiś szelest! rozwarły się po ­
dwoje,  ktoś wchodzi  — czegóż drzysz dzie­
wico? — ktoś westchnął, słyszysz? — niby 
grobowe westchnienie.

Zryw a .się z łoża: »W i m i ę  B o g a !  
co to?- — tutaj raz jeszcze buchnął  p ło ­
mień gasnącej la mpy,  oświecił postać Er-  
Walda w szaeie grobowej i krwawo odbił  
się o świeżą ranę p ie r s i :

»C zego chcesz-, duchu straszliw y ?«
R ze k ła  i  padła bez duszy:
A  nad nia s t o i, ani się ruszy  

S a m o b ó j c a  ż y w y .
Uśmiechnął  się gorzko i padł na jej 

zwłoki. * * *
Na terasie zamkowej jeszcze dopijają 

biesiady rycerze. »Hej jeszcze puliar! No­
wożeńców zdrowie (a
P iją  i piją , końca temu nie ma ,
Ju ż  A rno ld  pożegnawczy puhar w ręku trzy m a :
T u  samobójca staje m iędzy n ie m i,
N ib y  zm arły , i  niby m ieszkaniec tej ziem i,
»D ajcie mi puhar t N iechaj żyją m ło d z i!«
T u  d zikie  oko po rycerzach w odzi , •
Wilnie Arnolda pochw yci w  ram iona,
ł  z nim się rzuca z zamkowej terasy; ——
U cich ły  nagle weselne hałasy ,

już pan m łody w fosie zamku kona.
*  *

*, Kcfp grób grobarzu! ale kop obszernie, 
troje razem mieszkańców dostaniesz! —

IN S T R U H C Y J A  P U B L IC Z N A .

Jużeśrny donosili (w Gazecie nasze'j) o po­
dróży po Niemczech północnych pa. Cou- 
s i n , na którą go wysłało franęuzkie rnini- 
^teryjuni oświecenia dla zbadania stanu in- 
^rukcyi  publicznej w tym kraju. Revue de 

.ogłasza teraz listy p. Gonsin,  pisane 
z rop  do ministra, br. Montalivet, chlubnie 
świadczące o gorliwości , z jaką się s tarał

dopełnić swojego polecenia. Dość jest rzu­
cić okiem na wielką kartę Karola Dupin*), 
(mówi Tygodnik Petersburski , z którego­
śmy tę wiadomość wyjęli), dość wiedzieć 
o sposobie mianowania nauczycieli we 
Franeyi, odczytać mowy przy rozdawaniu 
nagród w kollegijacb, zważyć małą liczbę 
dzieł, wychodzących teraz z pod pióra na­
uczyciel i,  aby się przekonać ,  jak dalece 
wyższe i niższe szkoły francuzkie potrze­
bują nowych urządzeń i umiejętnej opieki, 
Niemcom powiodło się wyprzedzić wszy­
stkie inne kraje pod względem publicznego 
nauczania. Ich szkoły główne sięgają począ­
tkiem swoim odległych wieków (XV. XVI,)  
a mimo to nigdy się tak nie pos tarza ły,  
jak n. p. szkoły w Oxford i Cambridge,  ani 
tak wewnątrz nie popsuły ,  jak n. p. u nas 
krakowśka, przed wizytą Kołłątaja.**) Ich 
szkoły średnie, bądź uczone gimnazyja, (ge- 
lehrłe SchulenJ, bądź narodowe (Burger-* 
schulenj, niby nasze powiatowe bez łaciny,  
dowodzą czynnego życia, książkami wyda- 
wanemi przez nauczycieli, i każdo-rocznem 
publicznem zdawaniem sprawy ze swego 
bytu. Ich szkoły elementarne (jak u nas 
parafijalne) rozsypane są po całym kraju 
w większej niż gdziekolwiek liczbie, a o ich 
stanie kwitnącym, gdyby innycn nie hyło 
dowodów,  łatwo można powziąć wyobra­
żenie z bogactwa literatury niemieckiej w 
dzieła dla ludu, dla nauczycieli wiejskich 
pisane, i z tego uksziałcenia, jakiem-się od­
znaczają mieszkańcy drobnych nawet mia­
steczek i wiosek. Moznaby powiedzieć,  że 
w Niemczech północnych już sięlndzie ro­

*)  Kar ta  ta znajdu je  się p r z y  je g o  zflane'ra dziele : F o rc e s  
p ro d u c lio e s  de  la  F ra n c e .  B ledszy  lub  c iem niejszy  
kolor  rozróżnia d e p a r tam en ta ,  s tosow nie  do rozszerzo­
nego w nich ośw iecenia .  W  wielu depa r tam en tach  czar-  
n ość  nie u s tę pu je  tuszowi ch ińskiemu. T o czące  s ię  
te raz  w  izbach francuzhich ro z p ra w y  o  kosztach no 
pub l iczną  i n s t ru k c y ją , w y św ie c ą  zap ew n e  dokladmdj 
jeszcze  do tychczasow ą  je j  s ł a b o ś ć ,  że nie powie 'm y 
n iedo łężność .  (R ed .  ' U s J

**) Akt tej w izy ty ,  w raz  z wielą inne'mi papieTami K o ł łą ­
taja ,  znajduje  się tu  w  m e try c e  p rzy łączonych  od P o l ­
ski p r o w iu c y j ,  p r z y  3m d epar tam enc ie  rządzącego s e ­
n a tu .  W a ż n y  , ale m es ie ty  sm u tn y  m atery ja ł  o ln -  
s tory i  k ra jow ego  oświe'cenia. C u ra  jrecu lt^pijsemaga ,  
p ro m ie ń  nauki lędwo gdzie niegdzie się przedziel ,  p rzez  
las gospodarskich in w e n ta r z y ,  funduszow ych  r a e h u n -  
h ó w  i adwokackich  s p o ró w  * kapitu łą  k rakow ską.

(R e d .  Tyg).

X*
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dzą z umiejętnością cz/ tania * pisania, co 
■winnych krajach stanowi najwyższy szcze­
bel, do którego instrukcyja w szkołach niż­
szych dochodzi. Tak więc krok, ś wićżo przez 
rząd francnzki uczyniony, zasługuje na uwa­
gę, gdyż Niemcy długo zapewne będą zie 
mią klasyczną dla każdego, ktokolwiek ma 
wpływ na kierunek publicznego nauczania. 
U  nas zbawienne w pomyśle swoim ustano­
wienie honorowych dozorców szkół po po­
wiatach pomnożyło znacznie liczbę tych 
osób. Dla nich część pracy p. Cousin, za­
wierająca wiadomości o szkołach niższych 
i średnich,  bytaby pewnie pożądaną,  lecz 
szczegóły w niej zgromadzone tak są liczne, 
że nie mogłyby zmieścić się w obrębach na­
szego pisma. Zmuszeni przeto jesteśmy po­
przestać na obronie kursów płatnych w 
szkołach głównych, z której można powziąć 
widok wewnętrznego bytu tego rodzaju za­
kładu w Niemczech, oraz bliżej ocenić róż­
nicę, jaka między tameczuenn,  a naszemi 
urządzeniami zachodzi.

»Muszę objaśnić co znaczą te wyrazy: 
publice,priuatim , zastosowane do lekcyj pro­
fesorów zwyczajnych. Każdy profesor zwy­
czajny, pobiei ający ou rządu stałą pensyją, 
obowiązany jest  za to dać kilka lekcyj dar­
mo o przedmiocie odpowiednym tytułowi 
jego katedry. To się zowie legere publice, 
dawać kurs publiczny. Lecz oprócz tych 
lekcyj ma prawo dawać ich ,  ile chce ,  o 
przedmiotach, które sądź1 za najdogodniej­
sze potrzebom lub chęciom słuchaczów, 
lub korzyściom własnćj s ławy, byle tylko 
przedmioty zgadzały się mniej więcej z ka­
tedrą przezeń zajmowaną. i nie wychodziły 
za granicę fakultetu, do którego profesor na­
leży. To się zowie legere privatirn , dawać 
kurs prywatny. Lekcyje te dają się w sa- 
lach uniwersj lelskich, niekiedy nawet w d o ­
mu profesora , są płatne i profesor rzadko 
od tego uwalnia. Jeżeli nikogo nie uwalnia 
zowie się to legere privatissime. Opłata od 
lekcyj przepisana jest prawami uniwersyte­
tu . ' )  Ta  różnica jednak między prywatne-

ł ) T a  op ła ta  w ynos i  pospolicie 55 7.łp. (1 luidor)  -,a burs 
p iec  o - m ie s i ę c /n y , po  k godziny na tydzień .  Pod ług  
tego sławmy p ro feso r  niemiecki  za dwa bursa ma na 
p ó ł ro c z e  od stu uczn iów  7 ,000 z łp .  i t. d. (R .  T . )

mi a 'publicznemi kursami coraz się za­
ciera. W  Berlinie większa część profesorów 
daje tylko priva tim \ kursa publiczne wy­
kładają się tylko po godzinie na tydzień ,  
kiedy kursa prywatne zabierają zwykle 4 i 
5 godzin. We Francyi zarzucają płatnym 
lekcyjom, że przez nie profesor zostaje na 
łasce uczniów i zs.po.n na o korzyściach 
nauki, zmuszony myslćć o korzyściach kie­
szeni. Zarzut ten byłby słuszny, gdyby w 
Niemczech,  oprócz nagrody od uczniów, 
profesor l.ić miał  od rządu stałej pensy i , 
która nie j?st  równą dla wszystkich i bywa 
większa dla profesora, jeźli ten zsamćj na­
tury swego wykładu nić ma nadziei zwa­
bienia licznych słuchaczów. Prof. winien 
najprzód myślćć o nauce,  nie o uczniach. 
To jest  prawidło każdego prawdziwego p ro ­
fesora uniwersytetu,  różniące istotnie uni ­
wersytet od szkoły. Rząd winien przeto za­
pewnić profesorom uniwersytetu pensyją 
przyzwoitą, nie zależną od liczby uczniów, 
gdyż często kurs , nie mający nad siedmiu 
lub ośmiu słuchaczy, n. p. wyższa analiza, 
lub wyższa fiłologija, może być nieskończe­
nie pożyteczny dla nauki. Nie trzeba, aby 
wielki matematyk,  dla zarobku pieniędzy, 
marnował czas na uczeniu niższych części 
matematyki. Z drugiej strony rząd nie ma 
obowiązku dawać darmo naukę wszystkim, 
i słuszna j t s t ,  aby minąwszy instrukcyja 
pierwiastkową, kto zechce mniej więcej za ­
czerpnąć nauki,  zapłaci ł jej swój datek. 
Jestto rzecz nie zaprzeczona co do szkół 
( colleges) ,  a tym bardzićj co do uniwersy­
tetów ; oprócz tego trzebaby wszystkim bez 
różnicy profesorom płacić większe pensyje, 
kloreby zrujnowały skarb publiczny i które 
nie sprawiedliwie byłoby pobierać w po­
datkach od wszystkich obywateli na korzyść 
bardzo małej liczby. Pensyje stałe, przy­
zwoite,  zapewniające profesorowi fundusz 
do życia potrzebny i swobodę czasu, i kursa 
płatne, któreby los jego polepszały w mi arę 
jego wziętości, oto właśnie najlepsza śred- 
n.a droga w tej rzeczy P-zez to profesor 
nigdy nie jest  skazany na zapominanie o 
wyższych potrzebach nauki i nie może n i ­
gdy , pod pozorem niedostępnego geniju- 
szostwa,  obejść się bez pewn,ćj wziętości .
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pewnej liczby słuchaczy. Do tćj korzyści 
przydajmy jednę jeszcze, jak się zdaje sta­
nowczą, że uczniow ie gorliwiej słuchają lek- 
cyj, za które płacą. Pozwól mi powiedzieć, 
Mości Ministrze, że u nas (we Francy i ) , 
wszystko jest  na przekor zwyczajowi innych 
europejskich narodów i zdrowemu rozumo­
wi. W  naszych fakultetach drzwi stoją dla 
wszystkich otworem, kto chce wchodzi, r.ic 
nie płacąc. To się zdaje prześliczne na 
pierwszy rzut oka i godne wielkiego naro­
du. Lecz cóż z tego wynika? Najprzód słu­
chacze tacy są jak na parterze; wchodzą i 
wychodzą wśród lekcyi, przychodzą raz,  
aby nigdy potem nie wrócili, jeźli im pro­
fesor ucha nie załechce; słuchają w roztar­
gnieniu; w ogóle są to raczej amatorowie 
niż prawdziwi słuchacze. A do tego profe­
sor ,  nie mający nic do stracenia , choćby 
źle swoje robił, opuszcza się i nie wielką 
wagę do lekcyj przywiązujer Jezli zaś ko.- 
cha sławę i ma wielkie imię do utrzymania,  
można się lękać, że nie mając nadziei zgro­
madzenia pi lnych,  będzie przynajmnićj 
chciał mieć licznych słuchaczów. W takim 
razie już po nauce;  gdy, bądź co bądź, na­
uczyciel układa się zawsze do swoich ucz­
niów. Wielkie tłumy mają jakąś magnety­
czną siłę, która najtęższe nawet dusze pod­
bój3 ; i nie j e d en ,  któryby był  profesorem 
gruntownym i nauczającym dla stu pilnych 
uczniów, staje s ę lekkimi powierzchownym 
przed gronem światowem. I cóż w końcu 
pozostaje temu tłumowi z lekcyj, na które 
darmo uczęszczał? mętne wrażenie, m o­
gące h j ć  pożytecznem, jak mniej lub więcćj 
żywe wrażenie,  zostające na teatrze po u- 
e/. ci wy na i zajmującym dramacie.  Lecz to 
wszystko cóż może znaczyć w porównaniu 
z. 50 lub 100 słuchaczami, którzy zapłaciw­
szy z góry za lekeyje , uporczywie ich się 
t rzymają,  rozważają,  usiłują zgłębić,  aby 
nie stracić czasu i pieniędzy. — Pc tćj pła­
cie uczniów najistotniejszą sprężyną mecha­
nizmu w uniwersytecie niemieckim jest po­
dział nauczycieli na trzy rzędy: na profe­
sorów zwyczajnych,  nadzwyczajnych i na 
Pr_ivatdocenten czyli doctores legcntes Jakże 
szczęśliwie te trzy stopnie dzielą się i łą ­
czą z sobą. Grunt  profesoratu,  rozsadnik

ciągle odnawiający się profesorów niemie­
ckiego uniwersytetu,  stanowi instytucyja 
młodych  doktorów, którzy pod pewnćmi 
warunkami i za pozwoleniem fakultetów, są 
przypuszczeni do dawania lekcyj publicz­
nych. Każdy cokolwiek zdolny tym sposo­
bem wstępuje w zawód wyższego nauczania, 
lecz nie wstępuje, nie dawszy p”zynajmnićj 
nadziei.  Próbują go przeto, lecz bez zacią- 
gnienia żadnych względem niego obowią­
zków, nic nie przyrzekając i nie dając. Jeźli 
nie spełni nadziei,  nie przyciągnie uczniów 
i nie przyniesie zaszczytu fakultetowi, nie 
zostanie nigdy profesorem nadzwyczajnym; 
sam w końcu lat kilku daremnćj próby, nie 
mogąc dla niedostatku uczniów zapewnić 
sobie dochodu ,  usuwa się i do innego za­
wodu przechodzi.  Jeżeli przeciwnie ziści 
nadzieja, zgromadzi uczniów, wyda książki, 
zwracające uwagę; zostanie prolesorem nad • 
zwyczajnym i ten tytuł ,  już niezagfadny, 
z małą, stałą, do niego przywiązaną peni ' ją ,  
klórą dokłada do zarobku z opłaty od ucz­
niów, zachęca go i zatrzymuje w obranym 
zawodzie. Jeźli wziętośćjego rośnie, i jeźli 
się staje znakomitym człowiekiem, rząd ,  
mając korzyść w jego zatrzymaniu, powięk­
sza mu kolejno pensyją stałą i mianuje go 
profesorem zwyczajnym. Ten  dostojny ty­
tu ł  nie przyznaje sie n :gdy nadziejom czę­
stokroć zawodnym, lecz rzeczywistym za­
sługom, talentom głośnym, imionom już w 
rzeczypospolitćj nauk szanownym. Nie­
zmierne spółubieganie się otwarte jest w 
mnóstwie młodych doktorów. Rzeczą talen­
tu jest wygrać nagrodę, przy pomocy czasu 
i wytrwałości. To mi prawdziwy konkurs. 
Jakiż nowy egzamen może być potrzebny,  
po 10 lub 12 leciecb publicznćj chwały, za­
rabianej w obliczu całych Niemiec, a często­
kroć i całej Europy. Jednakże Wiek i czas 
tępią talent i zapał ,  i profesor zwyczajny, 
zestarzawszy się, opuszcza się lub nieaąży 
za postępami nauki. Niegdyś nowator za 
młodu,  pod koniec staje się rutynistą.. Cóż 
naówczas? słuchacze jego, ożywiani zawsze 
duchem swojego czasu, rzucają lekeyje p-o- 
fesora zwyczajnego, i idą na lekeyje pro­
fesora nadzwyczajnego lub nawet docenta, 
młodego,  gorliwego, częstokroć zapalonego



—  124

noiuatora, i uniwersytet nie ponosi straty 
na gaśnieniu tych, którzy mu niegdyś do­
brze służyli. Czemże są obok tego mecha­
nizmu konkursa we Francyi,  gdzie Brous- 
sais i Magendie, posiadający europejską sta­
wę, po 20 latach publicznego z chwałą nau­
czania,  przed rokiem nie spełna,  dla do ­
stąpienia tytułu profesorów mieli stanąć do 
konkursu z dz iećmi , które może nieskoń- 
czyły czytać książek, przez tych dwóch 
ludzi napisanych.#

Przydajmy jeszcze do tej wiadomości 
etat uniwersytetu w Jena,  przez pa. Cousin 
ogłoszony :

D o c h ó d :
D o ch o d u czystego z majątku Rem da  

i  miasteczka Appolda, tudzież z b ro ­
w arów  i szynków do uniwersytetu na­
leżących   8,700 tal.

D ochód idący ze skarbu w ejin ar-  
s k i e g o ..................... . * . . . .  16,768 —

D ochód na utrzymanie muzeum w  
J e n i e ...............................................   5,6o3 —

D o ch ó d  płacony prze z ks: ks; A lten- 
b u ig ,  Coburg i M e in in gen , którzy, 
w raz z księciem  W ejm arskim  są o p ie­
kunam i uniw ersytetu . . . . . 6,390 —

37,461 tal.
R o z c h ó d :

Pensyje profesorów  są ró żn e : Od óc-o do
ł , lo o  tal. dla profesorów  zw yczajnych ; od 2 0 0  
do 5oo tal. dla profes. nadzwyczajnych. O g ó ł 
p e n sy j, licz ą c  w to i  innych urzędników  u n i­
w ersytetu , utrzymanie seininaryjów , b ib lio te k i,  
szkoły w eterynaryi i  innych zakładów , roczne  
nagrody i  t. d. w y n o s i  2 6 , 6 9 8  tal-

D o  czego trzeba dodać :
Na pensyje nadzwyczajne . . . .  2,064 —

Na koszta muzeum . . . . . .  5 ,6o3 —
N a bursę akademicką (ahadcmische

Speiseanstall), stypendyja i  t. d. 2,965 —

57 ,33o tal.

Oprócz tych sumra jest  jeszcze kasa 
wdów, mająca kapitału 31,000 talarów, o- 
płacająca każdćj wdowej profesora zwyczaj­
nego pensyi rocznej 200 talarów.

Bursa akademicka codzień w rozmai- 
tych ' t raktyjerniach opatruje stół dla 132 
u c z n ió w  o b o g ie b .

 n i  ot> —

T E R A Ź N I E J S Z Y  U B IÓ R  I  U Z B R O J E N IE  
WOJSKA t u r e c k i e g o .

Gazeta Wiedeńska donosi, co następuje- 
W  ogól ności krój we wszystkich korpusach 
jest  jednakowy. Mundur jenerałów i ofieć- 
rów zwykle jest czerwony, haftowany zło­
tem mniej więcej wedle stopnia. Znaki od­
różniające są takie: jenerał  porucznik ma 
dwa pół-xiężyce, wysadzane dyjamentami,  
na środku trzy gwiazdy, także dyjamentowe; 
jenerał-brygady nosi takież pół-xiężyce, lecz 
tylko' z dwiema gwiazdami; pułkownik z je­
dną gwiazdką dyjamentową; podpułkown k 
proste złote pół-xiężyee, z dyjamentową tyl­
ko gwiazdką ; szef szwadronu dwa pół xię- 
życe zzłotćmi gwiazdkami; kapitan z sreor- 
nemi gwiazdkami; porucznicy i.podporucz- 
nicy same tylko srebrne pół-xiężyce. Znaki 
te noszą się po obudwu stronach piersi. 
Chirurgowie noszą mundury szafirowe, niz- 
ki kołnierz i wyłcgl karmazynowe; apteka­
rze połowi skromne szaraczkowe. Ucznio­
wie sztabu jeneralnego mają uniformy ofi- 
cebów od piechoty, bez pdł-xięzyców i z 
nieco odmiennym haftem. Uczniowie szko­
ły kawaleryi takież szkarłatowe oficerskie 
mundury.  Ubiór piechoty co do kroju jest 
zupełnie takiż, lecz kolor jego inny jest w  
każdym; jakoż widzieć się tam dają mundury 
granatowe, szafirowe, czerwone i bronzowe, 
Ńa głowie mają larbucze, czyli czapki gre­
ckie , i tak nazwane tec/ui, sąto jarmulki  
ściśle do głowy przylegające, noszone pod 
pierwszemi i z pod nich na około wystające, 
trzewiki z czerwonego marokinu, pasy białe.  
Artyleryja 1 korpusintenieryi  mają uniform 
czerwony z pasami skórzanemi" reszta zaś 
tak, jak piechota. Pułk gwardyi pieszej ma 
mundur  bronzowy z haftem jedwabnym , 
większym niż mają pułki linijowe. Muzyka 
we wszystkich korpusach ma mundury ja-  
sno-granatowe, szkarłatne kołnierze, taśmy 
takiegoż koloru i hafty z żółtego jedwabiu; 
w gwardyi są hafte złote. Dobosze i t ręba­
cze są leszcze ubrani jak inne wojsko. Jazda 
mą dolman z różno-kolorowemi taśmami, 
pięciu rzędami białych guzików, czerwoue- 
mi wyłogami, spodnie mąmeluckic, takiegoż
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holorn ,  jak  dolman, p a s  c z e rw o n y .  U b ió r  g łow y tak,  jak  
ti p iecho ty  , tu rbaczc  i p o d  D ie m i tak ież tc tju i.  B o ty  z 
szkóry  cza rn e j ,  ostrogi z żelaza czarno-szm elcowancgo na 
sposób  f rancuski . Cz tć ry  pułki  j azd y  mają zielone,  b ron -  
z o w e , grana tow e i szafirowe m u n d u r y ,  gwardyja  karm a­
z y n o w e .  Dla całego wojska  je s t  m u n d u r  pow szedni  z b i a ­
łego  p łó tn a  z taśmami jasno-granatowem i.  U zbro jen ie  p ie ­
c h o ty  składa się z  karabina z b a g n e te m ,  p a ła s z a ,  pa lron-  
tasza skórzanego p okos tow a nego  i białego lederw erku .  Ar-  
ty le ry ja  m a  także karab iny ,  lecz zam ias t  pałaszy, noże do 
faszyn Da w z ó r  f rancuski . U zbro jen ie  j azd y  jes t  karabin, 
pa trontasz ,  pas  k a ra b in o w y ,  pa łasz  na  kształt  f rancuzki i 
b ia łe  lederwerki .

W  K rakow ie  druku je  się , , Z b i ó r  p o e z y j  jx .  b i ­
sk u p a  W o r o n i c z a ,  w  2  to m a c h 11; w  zbiorze ty m  będą 
zeb rane  wszystkie p ism a tego szczytnego p o e t y ;  ju ż  p r a ­
w ie  uk o ń czo n y  to m . l sz y .  W k ró tc e  w y jd z ie  z p o d  p ra sy  
w  K rak o w ie ,  bo już  blizką jes t  ukończenia : „ H i  s t o r y  j a  
l i t e r a t u r y  p o l s k i e j 11, wie 'rszem n ie rym ow ytn  p rzez 
Załusk iego  n a p i s a n a , dotąd  tylko w  rękopiśm ie  między 
bibliografami naszym i znana.

P. A dam  Kłodziński, ućzony  ziomek nasz i Członek 
to w a rz y s tw a  naukow ego  w  Krakowie ,  zajął  się w  W ićdniu  
u łożen iem  do  d ru k u  d z i e ł  h r .  AI  b e r t  a M  i ć r a , także 
ziomka n aszego ,  tego p rzyjaciela  T re m b e c k ie g o , o  k tó rym  
a u to r  „Z ofi jow ki“  tak pochlebnie  w spom ina  W y jd z ie  to 
dzieło  u  M ech i ta rys iów .  Z nany  nam je s t  tego poe ty  
p rzek ład  „ A n d ro m a k i11 R a sy n a ,  w y im ki  z t łum aczen ia  „ J e ­
rozo l im y  w y z w o lo n ć j11 T assa  i p rzek ład y  kilku bajek  L a -  
foutaina. L itera tura  polska p łodam i jego pięknie p o m n o ­
żoną zostanie. U m a r ł  na cho lerę  r . 1831.

P o c z c iw y  K u r y j e r  W a r s z a w s k i  pędząc ,  zamiast 
p o  gościńcu, p o  pism ach c z a s o w y c h  polskich, a najwięcćj  
p o  Rozm aitośc iach  Lwoyrskicb, i w  tej gończej podróży  p rze -  

■•drukuwując w s z y s t k o , co m u  się p o d o b a ,  w  zapale  p rze­
d ru k o w y w an ia  nie d aw n o  tak da lece  się z a p o m n ia ł ,  że 
aum siebie p rzed ru k o w a ł .  W  nrze 1 9 . t.  r. pisma swojego 
um ieśc ił  w iadom ość ,  że  H aug  Krasickiego t łu m aczy ł .  W i a ­
dom ość  tę , jako  ciekawą dla czytelników po lsk ich ,  um ie ­
ściliśmy w  skróceuiu  w  piśmie naszem. Skrócenie  to  p o ­
w tó rz y ł  K u ry je r  w t .  r . n rze 67- pisma sw ego p o  m iędzy  
innem i p rzedrukam i z naszy ch  Rozmaitości.

Ażeby  dać w y o b ra ż e n ie  czyte ln ikom  Czasu te raź ­
niejszego,  jak wielka siła w ojska  w  b itwach p rzodków  n a ­
sz y c h  b y w a ł a ,  p rzy taczam y  spis w ó j s k ,  w alczących  p o d  
G dańsk iem  r . 1577. Polakami dow odzi ł  Jan  Z b o ro w s k i , 
kasztelan gnieźn ieńsk i ,  odo lanow ski ,  kieski,  grudziądzki,  
Wołpieński s ta ro s ta ,  i m iał  p o d  sobą nas tępu jące  r o ty :  
J a z d y  dziesięć ró t :  hetmańskie j  ( to  jest sam ego Ja n a  Z b o ­
row skiego)  Indzi 100 ;  Andrzeja  F i r l e j a , kasztelana lubel­
sk iego ;  M arcina  O sso l iń sk iego ,  s taros ty  k rzy szo w sk ieg o ; 
Kazanow skiego ; M ikołaja  G o s to m s k ie g o , chorążego r a w ­
skiego ;  Balińskiego; Z e b rzy d o w sk ieg o ;  G n ie w o s z a ;  Le- 
sniowskiego, ty c h  wszystk ich  b y ło  p o  100  k o n i ; Jo rdana  
S p y tk a  50. R ót  kozackich b y ło  t r z y :  Je rzego  S t ru s a ,  
sta ros ty  bracławskiego i Winnickiego koni 10 0 ;  T em ru k a  
P e ty h o rc a  (k tórego nasz hrouikarz m ę ż e m  w y b o r n y m  
n a z y w a )  koni 7 0 ;  T a ta ró w  królewskich z L i tw y  koni 30 .  
Z  p ry w a tn y c h  p os i łków  p a n ó w  znakomitszych by ło ;  J a n a  
Zam o jsk ieg o ,  podkanclerza  k o ro n n eg o ,  koni 4 0 ;  Ja ręszn  
G o s to m sk ieg o ,  podkom or .  r a w s k . ,  koni 1 0 ; Stanisława 
J r rzY jem skicgo , s ta ros ty  konińskiego,  koni 1 6 ; Andrzeja  
ł /  L Z kasztelana międzyrzeckiego, 3 o ; i Andrzeja

™“ 0ws*)icgo honi 5. Z d w o ru  królewskiego: Ja n  hrabia 
na  t ę c z y  nie, kaszt,  wojnicki,  p rzyw iód ł  koni 5 0 ;  kawaler
rt!emąl e ^ ° ni 1 0 ; P io tr  S lostowski koui 7 ;  Jakób  Pil . 
cnowshi t y le ż ;  Malicki 5 ; Bielawski 4 ;  a W ę g ró w  b y ło

koni 40. P iech o ta  nie b y ła  s tosunkow a do ja z d y :  h a j ­
d u k ó w  królewskich  by ło  6 0 0 ;  hetmańskich  30, a Andrzeja 
F i r l e j a ,  kasztelana lubelskiego, 1 0 0 . O gółem  siły  zbro j-  
nćj polskie) pod Gdańskiem, (którato w y p raw a  do  znacz­
nie jszych należała)  b y ło  jazdy: 1,194 ludzi,  p iechoty:  7 3 r’. 
G dańszczan ie  mieli wojska regularnego 3 9 ,0 0 0 , nic l icząc 
zac iągow ych .Czechów , k tó rych  Paprocki,  może przesadnie , 
do  10 ,000  padaje .  P o lacy  byli  zwycięzcami w  tej bi twie.

Z a  czasów  cesarzow ej  E lż b ie ty  w  Piossyi b y ł  lir. 
O s ten -Sacken  posłem  duńskim w  Petersburgu i p rzy jac ie ­
lem posła  p o lsk iego ,  S tanisław a Poniatowskiego. O u to  
miał b y ć  p o m o c n y m  do u trzym yw an ia  ta jnych związków 
Ponia towskiego z ó w cza so w ą  w. księżną Katarzyną. Na 
rz e c z y  takie n a d e r  uw ażna  cesarzow a E lżb ie ta  dociekła  ich 
w k ró tce ,  żądała  i o t rz y m a ła  odw ołan ie  obu  postów'.  G d y  
pożnićj K a tarzyna na t ro n  wstąpiła  , sądził  dw ó r  d u ń s k i , 
iż p o w tó rn e  pose ls tw o  hrab i  O s ten -Sacken  będzie  nion.tr- 
cbini lej p r z y j e m n e ;  lecz ta nic zezwoli ła na to . P osiany  
w ięc  zos ta ł  do W a r s z a w y ,  gdzie p rzy jac ie l  j e g o ,  Ponia­
to w sk i ,  t ron  ty m czasem  u z y s k a ł ;  życzył sobie wszelako 
pow róc ić  do  Pe te rsbu rga  i doknza( tyle  nareszcie , iż ce ­
sa rzow a  żądała go za p o s ła .  G d y  od jeżd ża ł ,  król S tan i­
s ła w  (Po n ia to w sk i )  p o r u c z y ł .m u  list do  c e s a rz o w e j ,  któ­
r y  miał ba rdzo  tajnie oddać .  W- liście ty m  ska rży ł  się 
S tunisław na obchodzenie  się z nim h ra b ió w  O i ło w a  i Czcr-  
uiczewa. Sądzono  w  W a r s z a w ie ,  iż do wniesienia skarg 
t y c h  b y ła  w łaśn ie  p o r a , dow iedziano  się a lbowiem , iż 
obaj  ci m ężow ie  byli w niełasce u dw o ru  swojego. H ra ­
bia O s te n -S acke n  p r z y rz e k ł ,  iż cesarzowe) o dda  list bez 
ś w ia d k ó w ,  lecz p r z y b y w s z y  do  P e te r sb u rg a ,  miasto n ie­
łaski zastał i ow szem  hrab iów  O r ło w a  i Czerniczewa w  
na jw iększych  względach.  P o s tanow ił  zatćiu w rę c z y ć  im 
list ó w  i od tego czasu obaj  ci panow ie  zgubę królowi 
S tan is ław ow i poprzysięgli .

Dziennik francuzki M e ssa g e r  d e  C h u m b res z dnia 
1 1 . M a rc a  donosi  o następujące)  s ławnej w b lce ,  odbytej 
nie d aw u o  w  L ive rpoo l  m iędzy lwicą i s łoniem: Znany
angielski jeździec sz tuczny  D u c ro w  w  cyrku  sw o im  w  Li-  
v e rp o o l  p r z y łączy ł  słonia, w ys taw ionego  niegdyś na widok 
pub liczny  w  L o n d y n ie ,  do m enaże ry i  p a ,  Martin .  U rzą ­
d zo n o  stajnią dla słonia w  b u d z ie ,  przyp ić ra jęcć j  do  c y r ­
k u ,  gdzie oraz w  klatkach w ys taw ione  n y ly  dzikie zwie­
rzęta  pa .  M artin .  T e  rozmaite  dzikie gatunki zwie'rząt, w  
klatkach zam kn ię te ,  ż y ły  od kilku tygodni spokojnie  o l,ok 
sieb ie ,  gdy duia p e w n e g o ,  kiedy p rzed  zejściem się p u ­
bliczności p. D u cro w  p ró b o w a ł  jeszcze  w  ujeżdżalni na 
honiu sw oje sztuki j e z d n e ,  j ed en  z p ilnu jących  żwićrząt 
p a .  Martin  dał  w y m k u ąć  się p rzypadk iem  lwicy  z klatki. 
T a ,  o sw obodzona  ua chw ilę ,  w  dzikich skokach i z o k ro p ­
n e ^  w yciem  przebiegała  p o b u d z ić ,  Ujeżdżacze  i dozorcy  
żw ić rzą t  pouciekali  do  sta jen, od k tó ry ch  b ra m ę  zamknęli. 
P .  D u c r o w ,  na  którego lwica właśnie  ju ż  sic rzucić  za­
m ie rza ła ,  nie widział innego sposobu  ocalenia s ie b ie ,  jak 
z koniem przez b a ry je rę  przeskoczyć ,  co  chcąc  uskutecznić,  
nie po t rzeb o w a ł  bynajm niej  sp inać  kouia m ocno  os t ro g am )  
b o  hoń i tak ju ż  nabra ł  p o p ło c h u ,  b ęd ąc  s t rachem  p rze ­
ję ty ,  jakim z natu ry  wycie  lw ó w  wszystk ie  zwierzęta na­
pe łn ia .  Dozorcy  mcuażcryi  pa .  M art in  schronili  się na 
klatki żwićrząt sw oich ,  które w s z y s tk ie ,  szczególnie zaś 
m a ł p y ,  a naw et  węże, m ocno  w  siedliskach swoich p r z e ­

mrożone b y ły  widokiem n ie z w y k ły c h  obro tów  lwicy. P en  
I lu g u e t  tylko b y ł  na je) zam ach  w y s ta w io n y ,  a lbowiem 
w  tćj chwili właśnie s łoniow i je ść  dawoł. W id ząc ,  i/, 
lwica pędziła ku n ie m u ,  miał  tyle p rzytom ności  u m y s łu ,  
i i  się pod  słonia schronił .  T u  więc rozpoczęła  się w al­
k a ,  za której  w idzen ie  m iłośnicy  walk p o d obnych  by liby  
dobrze  zapłacili. Lw ica  rzucała  się na s ł o w a , ton 
b ron i ł  odważnie sw ego  pana .  T rą b ę  podniósł  w  "górę , 
k ł y  zaś spuścił  ku ziemi i w ys taw ił  n o g ę ,  ażeby  zdeptać
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n ie p rz y ja c ie la , jedliby p rzystąp ić  się p o w a ż y ł .  S łoń  sta ł  
jak  w arow nia  w  stanie o b r o n y ,  oczeku jąc  n a ta rc z y w y c h  
a taków  nieprzyjaciela i g o tow y  ze wszystk ich  jego b łę d ó w  
korzystać .  L wica ,  rozdrażniona o p o rem , natchnieniom uie- 
ro zw ażn ć j  odwagi uległa.  Rzucira się na j ed n ę  nogę s ło ­
nia i zaczęła ją gryzc okropnie .  Lecz s łoń  o p a s a ł  ją  
sw c ją  t rąbą  i tak ścisnął po tężn ie ,  że przes ta ła  kąsać 
i praw ie  d e c h  straciła. W  te'in s łoń  podn iós ł  ją trąbą  w  
p o w ie t rze  i r zuc i ł  na drugi koniec c y r k u ,  gdzie pad ła  na 
z iem ie  bez rn c h u  p raw ie  i zap ew n e  utraciła cl ięć z a c z e ­
p iać  więcćj s łonia . P rz y sk o c z y w s z y  dozorcy p a .  Martin  ow i­
nęli lwicę dechami i zaprowadzil i  do klatki, J e s t  nadzieja,  
ze w yzdrow ie je .  P .  H uguet w czasie tej w a lk i ,  t rw ającej  
8  do 10 m i n u t ,  w  czas e dość długim jak na ono  p rz y -  
łtre p o ło ż e n ie ,  w jakiem się z n u jd o w a ł ,  nic b y ł  ani razu 
pazu ram i lw icy  d raśn iony .  S ło ń  zdaw a ł  się u czuw a ć  s w o ­
je zw yc ięz tw o  i szczególnie przy  mileniami, jak.e  trąbą s w o ­
ją  o k a z y w a ł  sw o je m u  panu, w yraża ł  radość  z tego ,  iż go 
w y b a w i ł  z  tak wielkiego n iebezp ieczeństw a. P u czem  sam 
zdaw a ł  się p r zek o n y w ać ,  c_y pan  Jego zdrów b y ł  i czy  ja-  
kićj ro.iy nie dostał.  W ieść  o tej walce bohaterskiej ścię 
gnęło nazajutrz  ilość n adzw ycza jną  widzów , ch c ą c y c h  p o ­
dziwiać się nad le'm ro z t ro p n ćm  i śm ia łem  ż w ic r z ę c ic m , 
k tó re  kulało jeszcze w praw dzie  cokolwiek ze sku tków  w a l ­
ki, w szelako zc zw yk łą  dokładnością ,  roz tropnością  i ro z ­
w agą w y k o n y w a ło  sztuki.

W  G e n e w ie  jes t  t e raz  w y s ta w io n y  do widzenia 
b ardzo  d o w c ipny  zegar  w ah ad ło w y ,  wynalez iony  p rzez  pa. 
Bianchi z W e r o n y .  Dzieńnik G en ew sk i  umieśc ił  n a s tę p u ­
j ą c e  doniesienie  o ty m  zćgarze : , ,T a ,  z p o w o d u  p o jed y n -  
czości sw o je j  nade r  osobliwa m ac h in a ,  składa się jed y n ie  
z w a h a d ra ,  nc lk iego  koła i dwóch dźw igni ,  z k tó rych  
jed n a  je s t  haczkiem angielskim, i z j ednego  wskazyw acza  
m in u t ,  gdy ty m c z a s e m  zdaje  się., iż zćgar  ten zawiera 
także  m ach inę  p o p ę d z a ją c ą ,  tudzież k o ło ,  u tr z y m u ją c e  
związek między wielkie.u kołem  i w s k a .y  minut.
T e g o  wszystkiego jednak  tam nie widać. W a h a d ło  p rzy  
każdćm  poruszen iu  c h w y ta  dźwignią, a  ta za  każdym  ra ­
zem znow u  wielkie koło o j e d e n  ząbek p o su w a ,  k tó r e ,  po 
o d b y ty m  ru c h u ,  p i/ .ez zas tanowienie się oznacza przeciąg 
m inu ty .  G d y  żadna metaliczna siła poruszająca  machinie  
tćj obro tu  nie d a je ,  badając przeto, cc, ruch  jej sp raw ia ,  
d o w iad u jem y  s ię ,  że w a h a d ło ,  nie będące  z sa m y m  zć- 
garem (m a jący m  ty lko s topę  w ysokośc i )  w  żadnym  s tosun­
k u ,  wisi w  s k rz y n c e ,  mającćj  p rzyna jm nie j  cz terdzieści 
cali szćrokości i że tam pow ierzchn ią  s w o ją ,  opa trzoną  
k o n d u k to re m ,  p rzy  każdym  ru c h u  zbliża się p o  obu  s t ro ­
nach  do  elcktr ycznJj  k o lum ny  W o l t y , która w te d y  iskrę 
w y d a je ,  t a k ,  ze r a i  w  r u c h  pop ęd zo n e  w a h a d ło  za t rzy ­
m u j e  t a k o w y  p rzez  i s k r y ,  na  o b u  końcach  pow sta jące .  
M ach ina  ta, rów nie  prosta  jak dow cipna,  z a s h g u jc  na uw a­
gę a r t / a tó w .  M oże przez użycie  p ły n u  elektrycznego,  j a ­
ko siły p o ru s z a ją c ć j ,  jakkolwiek  takowa zdaje się b y ć  
m a ł ą ,  dadzą  się in n e ,  rów nie  c i e k a w e ,  osiągnąć ce le .

Su ł tan  M abmiid  w prow adzi ł  w seraju  zw ycza j  w i ­
de lcó w  i krzeseł,  i zakazał je ść  pa lcam i ,  tudzież na p o ­
duszkach  siadać.  Z n o w u  więc T u rc y ja  o krok j ed en  p o ­
stąpiła w  cywilizacyi!

Pod ług  n a jn o w s zy ch  badań u czo n y ch  duńsn ie ł  s ł a ­
w n y  rzeźbiarz  T h o rw a id s o n  (u ro d z o n y  J 9. l istop. 1770 
w  K o p en h ad z e )  po rh o d z i  o d  króla H ara ld  Hildetaut,  w sz e ­
lako ty lko p o  kądzieli.

Rolscbildowie  nie przesta jąc  na s ławie p ie rw szy c h  
bo g aczó w  św ia ta ,  zamierzyli  jć j  szukać i w  p iśm iennic­
twie.  Księgarz Colta w  T yb in d z e  w y d a ł  p r / .e p y sz n y  zbiór  
ich wićrszów Ani wątpió, że znajdą pobłaża jących  k ry tyków .

W  geografii chińsk iej, przyw iez ione j  z Chin p łzez  
profesora  N c u m a n n ,  znajduje  się także ob jaśnienie  o  P r u -  
siech, gdzie napisano m iędzy itmCmi, że  P ru s y  j e l i to  w ieś  
w  h o s s y i .  T ak  .z jednej  geografii francuzkiej  n a p i s a n o ,  że 
L w ó w  leży nud spłavyną rzeką P e b c w , i że  włościanie 
galicyjscy jeżdżą  ro u za jem  żwićrząt  , cokolwiek do koni 
p o d o b n y c h .

W  P a ry żu  na tea trze  w P a la is  r o y i l  p o d o b a ła  się 
bardzo  kom edy ja  p o d  n a z w ą :  C a ł u s  i p o l i c z e k ;  dw ie  
s p r z e c z n o ś c i , zapa la jące  uczucia cz łowieka .

W  Chinach nadw orn i  lekarze pobiera ją  p łacę  za 
czas , w  k tó rym  cesarz  znajduje  się w  d obrem  z a ro w iu .  
S k o ro  zaś wDada w  ch o ro b ę  , lekarze przes ta ją  by ć  p ł a t ­
nym i.  C hińczykow ie  t w i e r d z ą ,  że  to j e s t  je d y n y  sp o so b  
zm usić  lekarzy do  prędkiego w yleczania c h o r y c h . .

W  znanym  au torze  dzie łka:  P e t e r  S c h l e i n i h l ,  
i wielu innych  pow ieści  i t. d w p anu  Chamisso  posiada  
Berl .n  nie ty lko  żeglarza na ó k o 'o  ś w ia t a , a le o raz króla 
jedne j  z w y s p  n.orza po łudn iow ego . Z m a r ły  król W y s p  
Sandwichskicfi , T a m e h a m c h a ,  d a ro w a ł  m a  b y ł  raz w y s p ę  
sw ojego archipelagu,  na której  w edług  upodoban ia  rządz ić  
mu się pozwoli ł .

Z a p y ta n o  p e w n eg o  jegom ośc i*  co  je J t  piękna ko ­
b ie ta ?  —  „ J e s u o *1 o d p o w ied z ia ł ,  „ ra j  dla o c z u ,  piekło 
dla d u s z y ,  czyściec  dla szkatułki.

M O D Y  P i l U Z K I B  
M a te ry je  ulubione n r  suknie są teraz najwiecdi 

gładki aksamit,  kas/.emir,  a t ła s ,  g ro s  d e  f fe a p le s  z bujtie- 
taini j ed w a .n i  rni lub  bez b u h ic tó . - ,  także w  m o rą  w p a ­
da jący .  Na w izy tach  lub  p rzech ad zk ac h  w idać  dam y  w  
cza rnych  aksam itnych  sukniach, ż długiem: rękaw am i,  r  d łu ­
gim stanikiem, albo z kołn ierzem  p e ie ry n o w y m .  —  M łode  
pi ny  noszą  w ło s y  n a  czole  ca łk iem  e c a e . a n e ,  a na 
w ie r z c h u  g iow y  w d w f  pukle  u ję te ,  k tóre  s trzała  p r z e ­
sz y w a .  P o  jed n e j  stronie  p r zy p in a  się róża. Kulczyki 
noszą w  formie ż y r a n d o l i , na j e d n y m  guzikn wisi ty c h ­
że  t r z y ,  do  p ię c iu  par .  Kaz jeszcze  piszą dzienniki  pa- 
ryzkie, że czapki polskie p o w szechn ie  rą w  modzie  n dam. 
Czapka polska za trzym ała  w P a ry ż a  nazw ę s zuję i za­
baw nie  s ło w o  to  piszą dzieńniki  f r a n c u z k ie , j e d n e  hsap- 
s k i j  drugie se h a p ska . J e d n a  z dam by ła  na balu całkiem 
p o  polsku nb tana .  —  Błędnie  d o w o d z ą ,  że wiek teraz-  
n ićjszy nie j e s t  re l ig ijnym ; oto  do  p o d a rk ó w  ś l u b n y c h ,  
p r zezn aczo n y c h  dla p a n n y  m ł o d e j , na leży  teraz  także 
książka do  modlenia fh e u r e s  des e p o u x J ,  d ru k o w an a  o« 
pap ić rze  ch ińskim i pyszn ie  o jiraw na. —  W  P u ry ż n  każda, 
c h o ć b y  najn ieprzy jem nić jsza  rzecz  do  m o d y  przyjść*, m o ­
ż e ,  i tak teraz w łaśn ie  je s t  w  modzie  m ów ić  o cholerze .  
J e s t t o  zap ew n e  p ierw sza  m o d a ,  którą F ra n cy ja  z R o s sy i  
dosta je .  P c tite s  m a itre sse s  i elegańci rozmyślają  nad I t n  
w ł a ś n i e , j ak b y  w razie dostania  cho le ry  z gracyją  z a c h o ­
r o w a ć , a n a w e t  u m rz ć ć  w  d o b ry m  tonie.

S Z A R A D A .
Druga z p ićrw szą  są w i ę z y ;  w spa r ta  p ićrwsza  d ru g ą ,  
J e s t  dzielną ogrodnikom  p o m o c n ą  usługą ;
Druga z trzecią je s t  p iak iem ,  oraz i św ia t ło śc ią ;  
T rzec ia  z drugą p rzew yższa  w szys tko  sw ą  trwałością . 
C a le ,  nadzieje w  sobie na js łodsze  zawie 'ra ,
K tó re  żyw i troskliwa m iłość  i duziera.

R e d a k to r ,  M ikóls j  M i c h a l e w i c z .  —  Drukiem  P io tra  P i  l l e r a .


